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I.
C H O R Ą G I E W  M A H O M E T A .

Nie  dawno dzienniki  publ iczne donios ły ,  
iż S u ł t a n  przeniós ł  się wraz z chorągwią  
P ro ro k a  Sandsznk-Szer if  zwaną  z Terap ii  
do Ramis Tszif l ik.  Nie od rzeczy  może 
b y ł o b y  dać bliższą o n iey wiadomość.

» Rzeczona chorągiew z n a j d o w a ł a  się 
na sam przód  w r ę k a  P ro ro k a  M ah o m eta  
i pierwszego Kalify,  zkąd  pr ze sz ł a  w rok u  
661 do dynastyi  Omrnaiadów  w Damaszku,  
pó ź n ie y  w roku  750 do A bbasidów -w  Ba g ­
dadzie i Kairze.  Gdy Selim  I. w r o k u  1517 
z d o b y ł  E gi p t  i t ron Kalifów obal i ł ,  chorą ,  
giew ta przeszła do dom u Osmanów,  i od 
tego czasu iest uważana za opiekuńcze p a l .  
lad ium  kraiu.  Z początku znaydowała  się 
ona pod st rażą Baszy Damaszku ,  k t ó r y  ia- 
ko  nadzorca  ka rawan  p ie lgrz yms kich ,  co.  
rocznie udawał  się z nią do M ekki. P r z e ­
cież w 1559 roku ,  pod  panowaniem M ura-  
da  III, została przenies iona  do E u r o p y ,  
a to na  usi lne proźb y  Wielkiego W e z y ra

S 'man Baszy. Zawiez iono ią naprzód  do 
woysk  tureckich  toczących w ówczas b o y  
w Węgrzech ,  ażeby  pr-zea ten,  że tak wy­
rażę,  ©l izman,  ożywić upadaiącą odwagę  
woyska  i woienną  kurność  na nowo w p r o ­
wadzić.  M a h o m e t  III, p r zy d a ł  do tey cho .  
rągwi fw r 1 1595) straż z łożoną  z 300 E« 
mirów,  pod przewodnictwem ich nacze ln i­
ka N akibo l ■ E szra f. Późniey wy brano  w 
odźwiernych  Seraiu 40 chorążych,  k t ó r z y  
ią ko leyno  nosili,  a s t raż iey p o ruc zon a  
b y ła  czterem oddzia łom iazdy znanym pod 
nazwisk iem B o lu k i-E rb a a . (*) Chorągiew  
ta ina  10 pokrowców z k i t a y k i ,  a fu te r a ł  
z zie lonego  sukna,  w k tó r y m  z ło żo ny  iest 
za razem m a ł y  koran  r ę k ą  Kalifa O m a ra  
napisany,  i s r ebrne  klucze  Kaabu ,  k tó r e

(*) P . h a m m e r  w dziele sw oiem  p o d  t y .  
tu lem : S taa t sver fassung  des osman schen 
Reichs tw ierdzi, ze cz tery  te o d d z ia ły  strze­
g ły  skarbu sułtańskiego, a ta k  zw ani S ig e - 
hi i S ilihdare  p rzeznaczen i b y li do śy/iętey. 
chorągwi.



Sel im I. o t rzymał  od Szeryfa w Mekce. 
Chorągiew sama iest 12 stóp długa.  W zło- 
t e y  gałce na wierzchu umieszczony iest 
inny exemplarz Koranu napisany przez K a ­
lifa Osmana następcę Mahometa II. W cza­
sie pokoiu ćhowaią ią w sali, w którey złożo­
na iest suknia proroka Barda  zwana, wraz 
ż innemi  kleynotami , święta broda,  świę­
ty  podnóżek, szabla i 1’uk proroka,  i mnó­
stwo pałaszy pierwszych Kalifów. W cża- 
sie zaś woyny stawiała dla tey chorągwi 
ozdobny namiot,  w którym zawieszona bv- 
wa u  hebanowego drąga z s rebrnemi  ku- 
tasami. Po ukończeniu woyny,  składają 
ią znowu z wielką uroczystością do tróy- 
kolorowey kosztowney skrzyni.  Aż do 
nay no wszych czasów była  chorągiew ta n ie­
jako talizmanem, k tóry  ściągał woipwni- 
ków muz.ulkańskich do boiu przeciw chrze- 
ścianom. Lecz w r. 1R48 rozwinął  ią W. 
W e z y r  przy wstąpieniu Mubameda IY na 
t ron osmański, w.celu zjednania m u Jani- 
czarow, a przed t rzema laty teraźnieygzy 
suł tan  na zniesienie ,tey dawney milicyi i 
iey stronników.

Kiedy chorągiew w czasie woyny zaty- 
kaią,  iest to znakiem wielkiey potrzeby, w 
iakie.y kray zostaie, i zarazem skazówką do 
zebrania wszystkich sił na obronę łślanai. 
sn)u, ,

W końcu to ieszcze dodać wypaćta, £e 
chrzescianom nie wolno chorągwi świętey 
oglądać. Jnternuhcyusz austryacki Brogu- 
jard, ciężko przypłaci ł  za żądzę Widzenia 
iey. Kiedy Achmed III wypowiedział woy- 
nę Rpssyi w r. 1769, Broguard wraz z ro- 
.dziną swoją wynaiął u pewnego Mollaha

pokóy,  dla przypatrzenia się skrycie tey 
uroczystości.  Ale znalazłszy późniey inny 
za daleko mnieyszą cenę, opuścił  dom Mol­
laha, k tó ry  zemścił się na chrześcianinie, 
wydawszy iego chęć święiokradzką. Emi­
rowie i Janczarowie napadli  z wściekłością 
na mieszkanie In ternuncyusza ,  skrzywdzi­
li żonę iego i córki,  i pomordow ali wielu nie­
winnych chrześcian na ulicy. Dywan starał 
się 'wynagrodzić zbrodnią tę przez koszto­
w n i  podarunki ,  a dwór austryacki przy.  
wo ła ł  swego Irdernuncyusza.

II.

k w a r a n t a n n a  a u s t r y a c k A
NA GRANICY P A Ń S T W A  T U R E C ­

KIEGO.

(J f y ią te k  z p o d ró ży  R . T V ilsch do Turcyi 
i K onstantynopola . )  -

Zakład K w ara n tanny  p o ło żo n y  iest 
W dolinie nad b r z e g i e m  rzeki Olt.. Zn ay -  
duie się vv nim przeszło dwadzieścia d o ­
mów } kaplica, oberża,  co wszystko skła­
da wioskę,  otoczoną górami laseraokry-  
temi.  Sześć domów przeznaczono na 
zamknięcie podróżnych  powracających z 
T u rc y i ,  w innych mieszkaią,  osoby nale­
żące do tego zakładu:  to iest doktór  le­
karz, dwóch Sekretarzy,  k o n t ro l l e r ,  in­
spektor,  dwu na stu  służących i czterdzie­
stu żołnierzy.  D o m y  przeznaczone na 
kw arantannę oddzielone są od inny ch ,  
gą  d r e w n ia n e ,  w y ty n k o w a n e ,  i biało 
pomalowane.  Każdy z nich znayduie się 
pośród małego o b w odu  ogrodzonego k o ­
łami  na ośra albo dziewięć stóp wyso­
kości. —  Nic bardziey nie iest srautniey- 
szera, iak izba w którey podróżnego za my­
kają. Wóz móy zatrzymał  się przede-
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drzwiami . ,  i e r f m g o  z tyc h  d o m ó w ,  k i lk a  
osób w y s z ł o  na p r z e c iw  m n i e ,  ale s tarve^ 
■l-o w nie iakiYy o d l e g ł o ś c i ;  c h c i a ł e m  p r z y ­
s tąpić  k u  c z ł o w i e k o w i ,  Ictóry t r z y m a ł  pęk 
k l u c z ó w  i iak się z d a w a ł o  m i a ł  w ł a d z ę  
n a d  i n n e m u  S k i n ą ł  n a  m n i e ,  a b y m  się 
c d  i a l ; ł  i c o f n ą ł  się t r w o g ą  p r z e i ę t y .  P o -  

. s t r z e g ł e m  iż marą  m n i e  za d o t k n i ę t e g o  
m o ę o w ą  z a r a z ą  i s t o s o w n i e  d o  t e g o  p o ­
s t ę p u j ą ,  D a n o  rai  z n a k  a b y r a  w s z e d ł  d o  
d o m u  i n a t y c h m i a s t  d r z w i  z a m k n i ę t o .  
M o g ł e m  w t e d y  p r z y p a t r z y ć  się w i ę z i e n i u  
n i o i e n m .  B y ł a  to- izba ma jąc a  dz ies i ęć  d o  
d w u n a s t u  s tóp k w a d r a t o w y c h ,  nie  o c z y ­
s z c z o n a  ani  r a z u  ód czapń i ak  ią  w y s t a ­
w i o n o ,  ś c i a n y  o k r y w a ł a  p a i ę c z y n a , a  p o ­
d ł o g a  p rze s ią k ła  wi l go c ią ,  n i c  w n i e y  n ie  
b y ł o  p r ó cz  k u c h e n n e g o  s t o ł u  i ł ó ż k a  
s k ł a d a n e g o ,  w kącie  b y ł  p iec n a p e ł n i o ­
n y  p o p i o ł e m .  T a k  m n i e  d u s i ł o  z ł e  p o ­
w i e t r z e  w t ey  i zbie,  t e  c h c i a ł e m  n a t y c h ­
m ia s t  o t w o r z y ć  m a ł e  o k i e n k o  o p a t r z o n e  
k r a t ą ,  ale n ie  m o g ł e m  te g o  d o k a z a ć ,  t ak  
b a r d z o  z a s u w a  r d z ą  zasz ła .  Mu s t a fa  
w s z e d ł  w  t ey  c h w i l i  z r a o ie m i  r z e c z a m i  i 
m a t e l z a k i e m  ,  t o w a r z y s z y ł  m u  l e d e n  s ł u ­
żą cy ,  k t ó r y  m i a ł  na sob ie  w ie lk i  p ł a sz c z  
b i a ł y ,  k ap e lu sz  z n i e z m i e r m m i  s k r z y d ł a ­
m i ,  a w r ę k u  t r z y m a ł  pęk k ló c zó w  iak 
d o z o r c a  w ięz ien ia  N e w - G a t e .  S t a n ą ł  we 
d r z w ia c h  i  w n i y ś ć  n ie  ś m i a ł ;  w s k a z y ­
wał  Mustaf ie  co ma  c z y n i ć  i p o w i e d z i a ł  
t u . ź e  n ie  p o w i n i e n e m  zb l i ż y ć  się do  n i ­
k o g o  p rze z  c a ł y  czas,  d o p ó k i  w k w a r a n ­
t a n n i e  zoa tawać ,  będę .  P r z y n i e s i o n o  po-  
s i a n i e  i p o ł o ż o n a  ie n a  ł ó ż k u ,  po  cz e ro  

/ w s z e d ł  d r ' k io iv  T e n  b i e d n y  c z ł o w i e k  
n a y i r i e u m i e i ę t n i e y s z y  ze w s z y s t l i c h  leka­
r z y ,  u m i a ł  t y l k o  po  n i e m i e c k u .  Ch c ia ­
ł e m  r o z m ó w i ć  się z n im  po f r a n c u z  ku ,  
po  w ło s k u ; ,  po  ł a c i n i e ,  lecz a n i  s ło w a  
o d p o w i ed z i e ć n i e m ó g ! ;s t a u ął  w e  d r  z w ra.c h 
p r zy pa t ry -w a ł  m i  się i odszedł . .  Ktdżdy

c z ł o w i e k  z a m k n i ę t y  w  t e n  sposób,  sktortk- 
ny i e s t  d o  m n i e m a n i a ,  że  iu ż  d o t k n ę ł a  
g o  c h o r o b a ,  k tó r a  g o  c z y n i  p r z e d m i o t e m  
t r w o g i  dla i n n y c h ,  a ieźl i  i e go  w y o b r a ź n i ą  
ta  myś l  u d e r z y , t o  w i d o k  t ak  s m u t n e g o  i t a k  
źle u t r z y m y w a n e g o  m i e y s c a  m u s i  p r z y ł o ­
żyć  się d o  r o z w i n i ę c i a ,  w n i m  z a r o d ó w  t e y  
c h o r o b y .

W y n a g r a d z a j ą c  p o d r ó ż n e m u  u t r a t ę  ie-s 
go  wolnośc i , ,  podohń-e m łe y sc e  p o w i n n o -  
b y  łączy ć w sob ie  o c h ę d ó s t w o  i w s z e łk i s  
p r z y je m n o ś c i ,  i a k i cb b y  t y l k o  w y s z u k a ć  m o ­
ż n a ,  lecz  p r z e c i w n i e  iest  n a y s m u t n i e y - '  
s z y r a  sz p i t a l em.

N ie  po t rz t -bu iąc  - iuż  p o m o c y  Mustafy,* 
o d p r a w i ł e m  g o .  G d y  się o d d a l i ł ,  Zda w a - r 
ł o  mi  się, żem u t r a c i ł  o s t a t n i e g o  przyia.-  
c ielą .  S. im p o s ł a ł e m  ł ó ż k o  i p o ł o ż y ł e m  
się z g ł ę b o k i e m  u c z u c i e m  s m u t k u .

N a  d r u g i  d z i e ń  z r ana, ,  d r z w i  się o t w o ­
r z y ł y  i w s z e d ł  N i e m i e c  z l u l k ą 1 w us tach *  
P r z e s z e d ł s z y  się k i lka  r a z y  po  m o i m  p o -  
k o i u  i l u l k ę  p a l ą 0* za czą ł  s ł ać  s w o i e ł ó ż ­
k o  o b o k  m eg o ,  mówią c :  iż p r z y s z e d ł  n a -  
d e m n ą  c z u w a ć  z p o l e c e i v a  d e l  signor U 
i i r r t t o r .  B y ł e m  w ię c  w i ę ź n i e m  z  b l i ska  
s t r z e ż o n y m  i n i e m a i ą r y m  a n i  c h w i l i  sa­
m o t n o ś ć ' .  D o k t o r  p o w t ó r n i e  się w r ó c i ł  
z se k re ta r ze m , ,  i s t a n ą w s z y  o s t r o ż n i e  p r z y  
d r zwi ac h , ,  k a z a ł  z ro b i ć  spis m o i c h  r ze cz y  
i b i e l i z n y ,  o św ia dcz a ją c  m i ,  iż n ie  b ę d ę  
m ó g ł  oni  ich w y n i e ś ć ,  an i  k az a ć  up r a ć ,  
d o p ó k i  się m oi a  k w a r a n t a n n a  n ie  s k o ń ­
czy .  Za.islR i e s t  to  n n y p e w n i ą y s z y  ś r o ­
d e k ,  a b y  u t r z y m a ć ,  za raz ę  n i e  do k w al a ią c  
w y p r a n i a  b i e l i z n y ,  i g d y b y  m o i e  r z e c z y  
b y ł y  z a p o w i e t r z o n e  w k r a t a ch ,  k tó r e  p r z e ­
b y ł e m ,  nie z a w o d n i e  z a c h o w a ł y b y  za razę ,  
z ł o ż o n e  i e d n » na d rugich , .

P y t a ł e m  się,, czy  m i a ł e m  t o w a r z y s z ó w  
m o i e y  n ie d o l i ,  i gdzie  się z n a y d ow al i ; ;  
d o w i e d z i a ł e m  się, że w s ą s i e d n i m  d o m u  
b y ł  g o n i e c  r o ss y y sk i  c h o r o b ą  z ł o ż b n y

. X



—  286

przy n i m  b y ł  P a n  D. k u p i e c  s z w a y c a r -  
ski  z P e r a , n a l eż ąc y  d o  t o w a r z y s t w a  
F r a n k ó w ,  k t ó r e g o  i ia b y ł e m  d z i o n k i e m ,  a 
z  n i m  r a z e m  m ł o d y  b o i a r  z W o ł o s z c z y ­
z n y .  Z a p y t a ł e m  się czy mi  iest  w o l n o  
ieść;  m ó y  d o z o r c a  o d p o w i e d z i a ł  m i  p o ­
w a ż n i e ;  »Ja. W y s z e d ł  i p r z y n i ó s ł  kawyy  
c h l e b  i p o s t a w i ł  to  n a  s to le  b a r d z o  b r u ­
d n y m  n ie  o k r y w s z y  g o  o b r u s e m .  W i e ­
c z o r e m  ty r a  s a m y m  s p o s o b e m  z a s t a w i o n o  
m i  t w a r d ą  w i e p r z o w i n ę ,  k w a ś n e  w i n o ,  i 
n i e g o d z i w ą  rak i .  ( 1 )  C h c i a ł e m  u ł a g o d z i ć  
w i n o  mi ęsza iąc  go  z t r a s z k ą  rak i ,  l e r s  
z a m i a s t  t e go  a r o m a t y c z n e g o  n a p o i u ,  k tó r y  
r o b i ą  G r e c y  w T u r c y i ,  b y ł  to t y l k o  n a -  
p ó y  s ł a b y  i n i e s m a c z n y ,  k tó r y  i a k “ m i  
m ó w i o n o  r o b ią  z g r u s z e k .  P i ł e m  ty l k o  
w o d ę  i n i e  lepszą ,  g d y ż  b y ł a  ze s t o p n i a ­
ł e g o  śn ie g u .  W c a l e  nie ma ź r ó d e ł  w ty m  
I r a i u  ,  w o d a  z O l t u  i e s t  n i ecz ys t a ]  i 
b ł o t n i s t a ,  ta k t ó r ą  pi ią  iest z s t o p n i a ł y c h  
ś n i e g ó w ,  t w o r z ą c y c h  p o t o k  w g ó r a c h  po­
n a d  k w a r a n t a n n ą .

N i e  będę  w y sz c ze gó ln ia ł  ws zys tk i ch  n i e ­
p r z y j e m n o ś c i ,  k t ó r e  m u s i a ł e m  znosić w tein 
p o n u . re m  więz ieniu .  D o z n a w s z y  w ie l k ie y  
t ę s k n o t y ,  k i l k u  z a c h o r o w a ło ,  z w y k l e  to  się 
z d a r z a  cu d z o z i em c o m  p r z y m u s z o n y m  o d ­
d y c h a ć  p i e św ie ż em  p o w ie t r z e m  w t e y  d ł u -  
g ie y  i n i z k i ey  dol inie.  N i e k i e d y  g w a ł t o ­
w n e  b u r z e  w s t r z ą s a ł y  naszemi  cha tami ,  in ,  
n y t n  r a z e m  ca łą  r ó w n i n ę  g r u b a  m g ł a  za­
l ega.  M g ł a  ta w ch o d z i  w dol inę ,  zasł an ia  
w s z y s t k i e  w ą w o z y  i n a k o n i e c  ią o k r y w a  
g r u b ą  zasłoną .  R z a d k o  . k i e d y  spuszcza  
się aż do wioski ,  lecz się zawiesza  ze wszech 
s t r o n  n a  wie r zch o łk ach  g ó r  i t w o r z y  d a c h ,  
k t ó r y  ś w ia t ł a  nie  dopuszcza ,  a chociaż po­
w ie t r z e  ma  wo ln y  p r z y s t ę p ,  g ł ę bo k a  ci e­
m n o ś ć  wśró d  dn ia  otacza dol inę .  N ie k ie -

(1)  G atunek  w ódki.

d y  p r o m i e ń  s ł o ń c a  p r z e d r z e  się i os'wieci 
p r z e d m i o t y  św ia t ł e m  b la dem ,  p o d o b n e m  do 
św ia t ł a  p o c h o d n i  g r o b o w e y .  D o d a y m y d o  
t e g o  w i lg o tn e  z i m n o ,  n ie z d r o w e  p o w i e t r z e ,  
z ł e  p o z y  wien ie ,  b r a k  r u c h u ,  n i eczys te  i zby,  
a ł a t w o  sobie  w y o b r a ż a ć  m oż na ,  ile u m y s ł  
i zd r o w ie  m us i  w y c i e r p i e ć  w p o d o b n e m  
m ie ys c u .  N a  d o w ód  t e g o  p r z y t a c z a m  bu l-  
l e t y n z  i e d n e g o  d n i a : — Moi t o w a r z y s z e  n a .  
r ze k a l i ,  d o k u c z a ł  im  n i e zm i e r n i e  b ó l  g ło -  
w y  i g o rąc zk a .  —  G o ń c a  r o s s y y s k ie g o  
zo s t aw io no  na  ł ó ż k u  i m ó w io n o ,  5e iuż u -  
m ie ra ;  dziec ię  d o k t o r a  k tó ^ y  m ie s z k a ł  na  

p r z e c i w k o  mnie  u m a r ł o ;  d o ln a  p ł a s z c z y z n a  
t a k ą  m g ł ą  b y ł a  o k ry ta ,  że t y l k o  w samo 
p c ł u d n i e  r o z e z n a ć  b y ł o  m o ż n a  świece pa ­
l ące się p r z y  u m a r ł e m  dz i ec ku .  J u ż  to  

b y ł o  cz w ar t e  dziecko ,  k t ó r e  p rze z  ro zm a i t e  
c h o r o b y  t r a c i ł  d o k t o r ;  c a ł y  dz i eń  d z w o ­
nili  po n ie m ;  a więc to w sz y s tk o  co mo ż e  
mieć w p ł y w  n a  u m y s ł  i z d r o w i e , z n a y d o w a ł o  
się p o ł ą c z o n e  w t e m  n i e go d z i w e m  m ie y sc u .

Z a k ł a d  z d r o w i a  z a p r o w a d z o n y  dla o c h r o ­
n y  życ ia  l u d z k i e g o ,  z a m y k a  w sob ie  t o  
w s z y s t k o ,  co  m o ż e  b y d ź  i e m u  s z k o d l i -  
w e m .  S ą d z i ł e m  ż,e p o w i n n i ś m y  o b c h o ­
dz ić  n ie dz i e l ę ,  m o d l ą c  się w r a z  z P a n e m  
D .  i k i l k u  N i e m c a m i ,  k tó r z y  iak s i ę-do-  
w i e d z i a ł e m  by l i  p r o t e s t a n t a m i ;  lecz n a m  
z a k a z a n o  sc h o d z i ć  się r a z e m .  G d y  n a k o ­
n i e c  d o z w o l o n o  n a m  w idz ie ć  się,  z a p r a -  
w a d z o n o  nas  na  p iasek  na  b r z e g  G i t y ;  
p r z e w o d n i k i e m  n a s z y m  b y ł  c z ł o w i e k  m a ­
jący w ie l k i  k ap e lu sz ,  p ł a sz c z  i d ł u g i  k i y ,  
c i ąg le  b y ł  w o d d a l e n i u  o d  nas  o  k i l k a 
k r o k ó w .  G d y  się za b a r d z o  z b l i ż a l i ś m y  
i e d n i  d o  d r u g i c h ,  w y t r z y s z c z a ł  o c z y  j 
p r z e d z ie la ł  nas  k i i e m ,  c z y n ią c  n a m  w y  , 
r z u t y  p o  n i e m i e c k u .  J e d n e g o  d n i a  z d a _  
r z y ł o  się, że w i a t r  z e t k n ą ł  p ła sz c z  m ó
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z iego p ła szczem  i n a ty c h m ia s t  p e ł e n  
t rw ogi ,  zawiesiwszy  płaszcz na k o ń c u  ki-  
j a W y p ł u k a ł  go  w rzece,

( D o k o ń c z e n ie  nastąpi)

III.

N O G A .

( Zdarzenie p r a w d z iw e . )
W  iesieni 1782 r.  D o k t ó r  Lr.dwik The- 

v e n e t  mieszkaiący  w Calais., o d e b r a ł  bez- 
imienn e  wezw an ie ,  b y  na drugi  dzień 
zechciał  udać się do* d o m u ,  za miastem 
nie opodal  od drogi  pa ry sk ie y  lezącego,  
z narzędz iami po t rzebnemi  do operac j i .  
TheVeriet s ł y n ą ł  na ówczas iako b ie g ły  
Chi rurg .  Z d a rzy ło  się że go wzywano na­
wet  do Angli  dla odwiedzenia  chorych.  
S ł u ż y ł  d łu g o  w w o y s k u ,  i s tąd mia ł  w 
sobie coś surowego,  lecz pomimo to wszy­
stko b y ł  u l u b io n y  dla swoiey poczciwo­
ści i wesołego cha ra k te ru .  — T o wezwą, 
nie bardzo  dz iwne  wydawało  się 
doktorowi .  Czas i mieysce b y ł y  z nay- 
większą dokładnośc ią  oznaczone  ; wiedział  
gdzie i k iedy  go oczekiwano;  brakowa ło  
ty lk o  podpisu.  T o  zapewne k to  chce 
ucieszyć się z moiey  łatwowierności . ,  
pomyśla ł  sobie,  i n ie  poiechał .  — W kil­
ka iednak  dni  ode bra ł  znowu podobne  
wezwanie z doda tk i em,  ze nazaiut i  z o go­
dzinie 9. z rana  przyiedżie po niego po­
wóz. — I w  samey^ rzeczy  z ostatniem 
uderzeniem z e g a r u ’, wspaniała kareta  za­
t r z y m a ła  się przed  domem iego. The'vene t  
nie sprzeciwiał  się tedy; siadł  i po iecha ł ,  
ciekawy atoli ,  zapy ta ł  s tangre ta  u bramy 
pa łacu:  do kogoby - go wióz ł ?  — Ale
s tangre t  w mieyscu  odpowiedzi zadowola-

iącey, r zek ł  mu tylko:  th ings  un\nOwn  
to m e. J  ctm n o th  concerned for-, co p r a ­
wie toż samo znaczy;  czego niewiem, o tem 
nie  rozprawiam.  D u d e k  iesteś m ó y  An ­
g l i k u ,  odpowiedział  na to The'venet.  Na- 
koniec  kare ta za t rzymała  się u pęzczna-  
czop ego mieysca. — Któż mnie wzywał?  
Kto  tu miesz ka?  Kto tu  c h o r y ?  py ta ł  
znowu woźnicy,  wysiadaiąc.  — Taż  sama" 
odpowiedź,  taż sama podzięka za obia- 
śnienie.  <— U drzwi pa łacu p rz y i ą ł  go 
człowiek  p rzy s to y n y ,  m łod y ,  maiący o k o ­
ło 26 lat  i zaprowadzi ł  go do wielkiey  
sali. — Z akcentu można było  po znać  
że i-esl Anglikiem.- The'venet  zaczął  z n im 
rozmawiać  po Angiel sku.  — P o d o b a ło  
się W P n n u  wezwać mnie do s ieb ie , r z e k ł  
Dok tó r .  — Bardzo p rz e p ra s z am ,  że go 
p o w a ż y łe m  się t r u d z i ć ,  proszę siadać,  
oto czekolada ,  kawa, wino, może się Part 
posili nim zaczniemy operacyią.  — P o ­
zwól ml W M P an bym  naprzód  zobaczył  
chorego.  Chce wiedzieć czy ta opera-  
cyia iest potrzebną.  — Bez wątpienia 
bardzo  p ot r zebn ą  Mości The'venet.  Usiądź 
proszę.  Wielkie mam -w WMPanu zaufa­
nie,- dla tego mówić będę otwarcie , t y lk o  
mnie  słuclray cierpliwie.  Oto iest wo­
rek  ze 100 gwine ami ,  ten będzie n a g r o ­
dą ukończoney  operacyią a po szczęśliwem 
iey wykonaniu  o t r zymasz  ieszcze więce„y. 
W przec iwnym zaś r a z ie ,  albo ieżeli nie 
zechcesz uskutecznić  mey p r o ś b y . . .  wi­
dzisz ten nabi ty  p i s t o l e t ? . . .  Jesteś w 
moiey  m o c y . . .  Przys ięgam,  że chwila ta, 
będzie ostatnią twoiego życia. __ Nie lę­
kam się pistoletu twoiego. Lecz powiedz 
m i ,  czego chcesz odemnie ? Powiedz j rę- 
dzey,  bez Żadnego us tę p u ,  dlaczego ie. 
stem tu wezwany? — Masz uciąć mi



p r a w ą  na gę, —  C a łe  tn s e r c e m ,  go tów  nat. 
w e t  i e s t em ieśii  się p o d o b a  g ło w ę  uciąć .  
Ł e c z  iężeli  się nie m y lę  W M P a n a  noga  
zda ie  mi się b y d i  z u p e ł n i e  zd row ą .  
S k a k a ł e ś  po" s c h o da c h  iak n a v l e p s z y  t a n c -  
m is t r z .  D la  czego ią u c i n a ć ?  —  D l a  
t ego ,  że  ia i ey mieć nie c h c ę - —* Po zw ól -  
f e  sobie  powiedz ieć  tnóy  P a n i e :  ze i e s t e ś -  
p ra w  dz i w y  rruntć - c i . p l n s .— T o  do WMPa<- 
ma nde- na leż y  P.  T h e ' v e n e t ! - —  Cóż ei 
zawini ła  la p i ę k n a  i zd r ow a  n o g a ? - — 
W c a l e  nic , ,  ale czy, chcesz mi  ią  u c i ą ć ? - — 
N ie z n a n i  cię m ó y  Parnie / a za te m prze* 
k o n n y  m n i e ,  że chcesz t ego  p r zy  z u p e ł -  
mym 1 z d r o w y m  r o z s ą d k u . —  C z y  cheesa  
w y p e ł n i ć  rooię p r o ś b ę ,  czy  nie P a n i e  
T h e ' v e n e t ?  —• Z o c h o t ą  !. b y l e b y ś  m i  ty l -  

^ k o  da ł  dos-tateezną p r z y c z y n ę  , dla k t ó r e y  
t a k  g or ąc o  p r ag n i e sz  z r o b ić  się k a l e k ą . ... 
— T e r a z  nie m o g ę  o d k r y ć  ci z s p e ł n i e  pra~ 
w d y ,  lecz dowiesz  s i ę . . .  może  za r o k  — .- 
i  w t e n  czas  za łożę  się z W M P a n e m  , że 
sam u z n a s z  m o ie  p r z y c z y n y  za1 w a ż n e  i 
k o n i e c z n e ;  powies-z że  szczęście m o r e , n a ­
we t  ży c i e  moi e  z a le ża ło  od  t e g o ,  a b y m  
n ie  m i a ł  t ey  nogi. .  —  N i e  z a ło ż ę  s i ę ,  
pók i  mi n ie  o d k r y i e s z  łw oiego  nazwiska , ,  
m ie sz kan ia ,  famili i  i o b o w i ą z k ó w . —  W s z y ­
s tk iego  z czasem się dowiesz —  a; t e raz  
n i c ?  P o w i e d z  mi  c z y  uw a ż a sz  m ni e  
za  cz ło w ie k a  u c z c i w e g o ?  —  C z ło w ie k  
u c z c i w y  nie  groz i  l e k a r z o w i  p i s to le t am i .  
Ja mam ob ow iąz k i  n a w e t  i  d la’ ciebie 
choć n ie zn a jo me g o .  Nie  m o g ę  z ro b ić  
cię k a l ek ą  b e z  po trzeby. -  Jeżeli  chcesz 
Jbydź z a bó y cą  n ie w in ne g o  oy ca  d z i e c i ,  
s t rze łay  . .  . —  D b b r z e  P.  T he -y en e t ,  r z e k ł
A n g l i k  i p o r w a ł  za p i s t o le t  Nie chcę
s t r ze lać  do c i e b ie ;  w sz e la k o  p r z y m u s z ę  
c i ę  abyś- mi  o d ią ł  no gę .  Toy  czegoś

n ie  ch c i a ł  z r o b ić  an i  dła  zobowią zan ia  
m n i e ,  ani  d l a  n a g r o d y ,  ani  z b o :aź u
ś m i e r c i ,  u c z y n i s z  z l i tości .  J a k  t o ? —
Ja  sam w t e y  chwi l i  w  tw oic h  oczach,  r o z ­
t r z a s k a m  sob ie  nogę.  —  A n g l i k  u s ia d ł  i 
p r z y ł o ż y ł  p is to le t  do  k o la n a .  T h e ' v en e t  
ch c ia ł  się r zu c ić  nań  i p rz e sz k o dz ić .  N ie  
r u s z a y  się z mieysca  r z e k ł  A n g l i k  —  a l ­
b o  n a t y c h m i a s t  spusz czę  k u r e k .  T e r a z  
o d p o w i a d a y  mi n a  n as tę p u j ąc e  z a p y t a n i e :  
ezy  chcesz  bez  ż a d n e y  k o r z y ś c i  po w ię ­
k s z y ć  i p r z e d ł u ż y ć  moi e  c i e r p ie n i a  ? —  
M ó y  P a n ie  ! pow iem ci o twarc ie  , ż e m  iesz- 
eze n i g d y  t a k iego  m a n ia k a  n ie  w idz ia ł  
ale n ie ch  i t a k  b ę d z i e ,  u t n ę  ci n o g ę !  
W s z y s t o  b y ł o  p r z y g o t o w a n e  do o p e r a -  
cyi  —  i k i e d y  l e k a r z  z a b i e r a ł  się do 
d z i e ł a ,  A n g l i k  za pa l i ł  f a y k ę i  p o p r z y s i ą g ł ,  
że i e y  n ie  dozwol i  zgasnąć .  —  J a k o ż  d o ­
t r z y m a ł  s łowa .  —  J u ż  n o g a  od c i ę ta  l e ­
ża ła  n a  posadzce ,  a o n  ieszcze pal i ł .  —  
T h e ' v en e t  d o k o n a ł  dzie ł a  i ak  t y l k o  m o ­
żna  b y ł o  nay lep iey . .  P rzy  iego p o m o ­
cy  c h o r y  w k r ó l k i m  b a r d z o  czasie 
z u p e ł n i e  wyzdrowiał . .  N i e z n a j o m y  naw
g r o d z i ł  swoiego  d o k t o r a ,  dla k t ó r e g o  
p r z y i a ź ń  i ego i s z a c u n e k  codz ie nn ie  się 
powiększały. -  Na k o n i e c  ze Izami  w o c z a c h  
p o d z i ęk o w aw sz y  mu- z a  odjęcie  n o g i , - w r ó ­
ci ł  na  szczud le  do Angli i .

W e  c z t e r y  mies iące  p ó z n i e y ,  T h e v e n e t  
o d e b r a ł  od n ie go  l is t  w n a s tę p u i ą e y c h  
w y r a z a c h ;  « P r z y ł ą c z a m  do t e go  w ex e l  
do P.-T a ń s z o  p a r y s k i e g o  B a n k ie ra  na 250; 
gw ine ów ,  k t ó r e  p roszę  p r z y ią e  iafeo d o ­
wód moieg o  p r aw dz iw e g o- s za c u n ku .  U c z y ­
niłeś- mnie  nay sz cz ęś l iw szy m c z ł o w i e k i e m 1 
na ziemi- odc iąw szy  mi  n o g ę ,  k t ó r a 1
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by la iedyną  zawadą dornioiego szczęścia. 
Szlache tny  cz ło wi eku!  Teraz chcę ci od­
k r y ć  p rzy czy n ę  n ie rozsądnego p o d ług  
ciebie k a p ry s u .  Ut rz ymy wa łe ś  wtenczas,  
ze n i e t ń a  Żaęlney dośta teczney i rozsądney  
p r z y c z y n y  do zrobienia siebie ka leką  ta ­
k im iakim ia bydź  żąda łem.  Chcia łem 
się z W M Pa nem  założyć i dobrze  żeś 
nie przys ta ł  na to.

P o  d ru g im  p o w ro c ie  m o i m  z J n 4 y i  
W s c h o d n i c h ,  p o z n a ł e m  się z p rz y j e m n ą  
E m i l ią  H a r l e y ,  p a n n ą  pe łn ą  wdzięk<?vv 
i d os ko na ło śc i -— Ubóstwia łem i ą . —  Jsy  
ruaiątek i związki  fami l i yne  z up e łn i e  od ­
p o w i a d a ł y  w id o k o m  m o ie y  .familii- pię­
k n o ść  iey i s łodki  c h a r a k te r  oc za rowały  
mn ie  i po l iczy łem się d o  r z ę d u  iey wie l­
b i c i e l i .  —  A ch !  k o c h a n y  TheVenet ,  by­
ł e m  tyle szczęś l iwy,  źe zaledwie nie zo­
s ta łem naynieszczęś l iwszym ze wszys tkich  
m oi ch  r y w a l ó w . —- L u b i ł a  m n ie  o n a ,  
p rzek ła da ł a  na d  wszys tk ich  ią otacza ją ­
cych-, z tein wszystkiera odrzuc i ła  moię  
rękę iedynie z mi łośc i  ku mnie.  —  Nh— 

•próżno b ła g a łe m  ią aby  mn ie  uszczęśl i ­
w i ł a ,  na próżn o  prosili  za m n ą  iey r o ­
dzice i p r z y j a c i ó ł k i . —  Była  niezachwi*,  
n ą . —  D ł u g o  nie m o g łe m  docie'c p r a w d z i ­
we}’ przyczyny wst rętu do połączenia  się 
ze . m n ą  związkiem m a ł ż e ń s k i m ,  —  ze­
ra ną którego iak sama p r z y z n a w a ł a ,  k o ­
cha ła  iak nie m o ż n a  b y ł o  więćey.  J e ­
dna  z iey sióstr odk ry ta  mi te t ajemnicę .  
M iss Har ley  b y ł a  wzorem p ię k n o ś c i ,  wy.  
i ąwszy iaden n iedos tatek .  Nie  miała 
lewey nogi i to iey n i e  do zw a la ło  bydź  
moią  ż o n ą — lękała się a b y m  iey n i e -  
p rzesta ł  k o c h a ć . - — Ani  m i n u t y  nie wa ­
h a ł e m  s ię .—  P o z o s ta w a ło  mi ty lko  bydź  
iey p o d o b n y m  i dzięki  twoi ey  sztuce 
k o c h a n y  T h e v e n e t ,  dokaza lem t e g o . —  
Na szczudle  p o w ró c i łe m  do  L o n d y n u .

Nay pier wszą rzeczą b y ł o ,  pospieszyć  <3® 
Miss H a r l e y .—  P o d ł u g  rnoiego l istu r o z ­
nieśli  w L o n d y n i e ,  źe spadłem z k o n i a ,  
z ł a m a ł e m  nogę  i źe mi  ią odcięto.  —  _ 
Wszyscy  m n i e  ża łowal i , .— Emil ia  p ie r ­
wszy  raz m n i e  u yr zawszy  z e m d l a ł a . —  
d j u g o  był a  n ie poc ie sz oną ,  lecz nak o n ie c  
o d d a ła  mi swoię rękę .  —  Na drugi  dz ień  
pod naywi ększą  tniemnicą  o d k r y ł e m ,  ia- 
ką z r o b i ł e m  ofiarę dla iey posiadania.  
Przez  co mi łość  iey i p r zywiązanie  do  
m n i e  p o w ię k s z y ły  się. — O! s z la che t ny  
TheVenet!! g d y b y m  mia ł  JQ. nóg ieszcze, 
c h ę t n i e b y m  wszys tk ie  poświęc i ł  dla E m i ­
lii b ez  n a y m n ie y s z e g o  cierpienia.

K a ro l  l a m p h

TheVenet  ©powiadał  to zdarzenie  i  czy­
t a ł  Jist wszys tk im swoim p r z y i a c io ło r a , 
k tórzy  z uś m ie che m  dodaw al i  u ale taki  
zawsze o n  iest m ó z g o w i e c !  » O t o  iest 
o d p o w ie d ź  TheVenet:  » Dżiękuię  WMP a-  
n u  za iego dar wspania ły  ; niernogę b o ­
w ie m  inaczey  go  n a z w a ć /  ba taka su­
ma nie może  b y d ź  n igdy '  nagrodą  tak  
m ał ey  us łu g i .  —  Winsz uię  W M Pa  n u  żeś 
s:ę Ożeni ł  z  kobie tą  g o dn ą  kochania .  
Pr aw da  źe oddać  no  gę za p i ę k n ą ,  c n o ­
t l iwą  i m i łą  zonę .—  iest za wiele ; j e d n ak ­
że n i eb ardz o  w ie le ,  ieżeli przy tey  Za— 
m ian ie  nie b y ł o  o m y łk i .  —  Jedni  dla k o ­
c hane k  swoich  żebro  utraci l i ,  a inn i  g ł o ­
wę.— Z te'm wszystkiem pozwól mi W M P a n  
z w i n n e m  dla n iego  u s z a n o w a n i e m ,  z o ­
stać przy pierw'szeru m o i , m  m n i e m a n i u .  
Pra wda że w tey chwi l i  nie błądzisz,;  
lecz nie ma wątp liwośc i  że ia mówię  
p r a w d ę ,  z tą ty lko  różnicą ,  źe mole  zda­
nie do y rzew ać  p o w i n n o  ~ po w o l i , jak 
wszelka p r a w d a ,  k tórey d ł u g o  po tw ie r ­
dzić n i e c h c ą . —• S z a n o w n y  P rz y ja c ie lu ,  
strzeż się!  Za łożę  się że za dwa lata ża ło ­
wać  będziesz ze wyzey  kolana  kazałeś  
nogę  odciąc,  —  Zobaczysz^ że dosyćby
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b y ł o  ni/ .ey ko la na  o d e r z n ą ć . —  Za  Irzy 
la ta  p r zekon asz  się , że b y ł o b y  dosyć s to ­
pę ty lko  ut rac ie .  Za cztery będziesz u-  
t r z y m y w a ł ,  że odięcie w i e l k i e g o ,  a' za 
pięć że i u t r a ta  m a ł e g o  palca b y ł o b y  za 
n a d t o ;  w szóstym r o k u  zgodzisz się z e -  
m n ą ,  że oberżn ięc ie  paznokc i  b y ł o b y  
nays tćsowt i ieyszą  dla tego  of ia rą .—  Wszy­
s t ko  to mówię  nie dla t e g o ,  o b y m  chc ia ł  
p o n iż y ć  twoię p iękną  ż o n ę ;  k o b i e t y  d a ­
l e k o  b p i e y  z a c h o w u ią  swoię cno tę  i pię­
kność ,  aniżeli  męszczyzni  swoie m n i e m a ­
n ia  i sądy.  —  W młodość  i m o n y  c b ę -  
t n i e b y m  poświęci ł  życ ie  dla k o c h a n k i ,  
ale za n icbym nigd y  nie  o d d a ł  m oiey  n o ­
g i — • w p i e rw sz ym  razie n i g d y b y m  nie  
ż a ł o w a ł ;  w d r u g im  całe życie b y m  so­
b ie  w yr z u c a ł .  I g d y b y m  to b y ł  z rob i ł ,  to 
ieszcze i dziśbyrn sobie p o w ie d z ia ł :  
T h e v e n e t  by ł eś  wie lk im g łu p c e m . - — Z 
czern m a m  zaszczyt  pozostać  na zawsze . /

W M F.  D o b ro d z ie ia  nayniż&zym s łu g ą  
A .  Thevenet.

W  1 7 9 3 .  r o k u ,  podczas  rew o lu cy i  
f r a n c u z k ie y  P.. T h e v e n e t ,  k tórego  ieden 
z m ł o d y c h  lakarzy  o b w i n i ł  o a r y s t o k r a -  
c y i ą , u c ie k ł  do  L o n d y n u ,  o c a l a i ą c  ż y ­
cie przed ró wnai ącą  wszystko  g i lo t yną .  
Z m u d ó w ,  albo żeby o d n o w i ć  zna jo m ość ,  
w y p y t y w a ł  się o T a m p l u .  Pokaza l i  m u  
d o m  i ego —  Kaza ł  donieść o s o b ie  i b y ł  
p r z y i ę t y - —  Na krześle,  przed k o m in k ie m ,  
jprzy pien iącym się p o r t e r z p ,  o t o cz o n y ,  
2 0  r o z m a i u m i  gazetami i dz i e n n ik a m i ,  sie. 
d z i a ł  o t y ł y  cz łowiek  i tak ociężały, ,  
że zaledwie z d o ł a ł  się p o d n i e ś ć . —  Jak 
się masz , iak się m a s z ,  s z a n o w n y  T h e — 
T e n e t  / z a w o ła ł  c z ło w ie k ,  k t ó r y  w s a m e y  
-rzeczy b y ł  nie k t o  i n n y r redno  T a m p l . —- 
N i e  g n i e w a y  się na mnie  że niewstaię.  -— 
P r z e k lę te  szczudło we wszys tk iem mi>

p r z e s z k a d z a . — K o c h a n y  p r z y j a c i e l u ! za- 
p e w n e  p rzy je cha łe ś  pr ze ko na ć  się czy  
dojrzało  twoie zdanie  ? —- N ie  m a m  teraz 
o y e z y z n y  i p rzy iecha ł e ra  t u  szukać  t w o -  
iey  op iek i .  ■— Mieszkay ze m n ą  i bądź  
m o i m  przy iac ielem. Jesteś w ie lk im  m ę d r -  
c em  P. T h e v e n e t !  Doświadczenie  m n ie
0 tera p r z e k o n a ł o . -  Bądź  mo i ra  pocie­
s z y c ie le m .—  Wiesz ,  T h e v e n e t , że b y ł ­
b y m  teraz  do w ód zcą  n ieb iesk iey  b a n d e ­
ry,  g d y b y  to  przeklęte sz c z u d ło  nie b y ­
ł o  m n i e  z ro b i ł o  n i e z d o ln y m  do s ł u ż e ­
n ia  moiey  oy czy zn ie !  T e r a z  po zo s ta ło  
mi t y lk o  s iedz ieć ,  czytać gaze ty i g n i e ­
wać  s ię,  że n igdz ie  sam o b e c n y m  b y d ź  
nie m o g ę — przeprowadza j -  się do m n i e
1 poc ieszay m n i e . — T w o i a  ż o n a  da l eko  
lep iey może cię poc ie szać ,  n iż  i a . —  Eh!  
nie mów rai o  tem.  Jey s zczud ło  prze­
sz kadza ło  tań czyć  i dla tego zaczęła grać 
w kar ty  i ob m aw iać .  Żyć  z n ią  nie m o ­
gę* Z resztą prześ l iczna  kobi e ta !  —  
Moie więc zdanie  b y ł o  p r a w d z i w e ? —* 
Z u p e ł n i e ,  k o c h a n y  T h e v e n e t / lecz p r z e .  
s ta ńm y o t e m  mówić.  P o p e ł n i ł e m  nie- 
p rzebaczone  g ł u p s t w o . . —  A c h \  g d yb ym  
m ó g ł  odzyskać morę n o g ę ,  nie o d d a ł­
bym  nawet obrzynków z  iey p a z n o k c i !: 
Między  nami  mówiąc  b y ł e m  w ie lk im  
g ł u p c e m !  —  lecz zostaw tę pr a w d ę  d la  
siebie.


